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Wszystkie te chwile zagubią się w czasie
jak łzy na deszczu.
Czas umierać.

Roy Batty
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Prolog

–  Proszę podać swoje imię, nazwisko i stopień służbowy. – Pro-
kurator siedział wyprostowany w fotelu i spoglądał na młodego 
mężczyznę po drugiej stronie biurka. Wiedział, że ma dwadzieścia 
siedem lat, jest wysportowany i ambitny, a do policji wstąpił dwa 
lata temu.

Protokolant obok skrzętnie zanotował odpowiedź.
–  Został pan pouczony o prawach podejrzanego, w tym o pra-

wie do odmowy składania wyjaśnień. Czy rozumie pan te po-
uczenia?

–  Tak, rozumiem – odpowiedział mężczyzna, który miał podkrą-
żone oczy, był zmęczony i wyglądał na starszego o ponad dekadę.

–  Proszę opisać przebieg interwencji od momentu przyjazdu 
na miejsce.

Funkcjonariusz poruszył się niespokojnie na krześle.
–  Otrzymaliśmy zgłoszenie o awanturze domowej pod znanym 

nam adresem. To w ogóle jest taka dzielnica, gdzie co jakiś czas do 
czegoś dochodzi, dlatego dyżurny poinformował nas, że wezwał jesz-
cze jeden patrol oraz pracowników MOPS-u. Mieli do nas dołączyć.

–  Dlaczego podjęliście decyzję o  wejściu, nie czekając na 
wsparcie?
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–  Sąsiad, który to zgłosił, powiedział, że coś złego się dzieje 
obok niego. Słyszał straszne wrzaski, przewracanie mebli. Mówił, 
że u tych ludzi zdarzały się awantury, ale nigdy aż takie. A przecież 
tam są dzieci.

Prokurator ledwo zauważalnie skinął głową. Zapoznał się już 
z aktami tej rodziny. Mąż nadużywał alkoholu, a z ostatnich donie-
sień wynikało, że coraz częściej także narkotyków. Żona tylko trochę 
lepsza od niego, ale także nie stroniła od mocnych trunków. Obecnie 
toczyła się sprawa o odebranie rodzicom opieki nad dwoma córkami 
oraz umieszczenie ich w rodzinie zastępczej lub pogotowiu opiekuń-
czym. Jak zawsze, sytuacja nie była prosta. Tym bardziej że pracow-
nicy MOPS-u jak dotąd nie mogli jednoznacznie stwierdzić, aby 
w tym domu panowały przemoc, chaos lub nie zapewniano dzieciom 
opieki, kwalifikujące do tak skrajnej interwencji. Mimo to, bazując 
na swoim doświadczeniu, skierowali sprawę do sądu.

–  Nagle usłyszeliśmy tak przeraźliwy krzyk – relacjonował da-
lej policjant – że aż ciarki mi przebiegły po plecach. Natychmiast 
wezwaliśmy do otwarcia drzwi, ale nikt nie odpowiadał. Podjęli-
śmy decyzję o użyciu siły. Zanim je wyważyliśmy, usłyszeliśmy 
jeszcze coś. Ktoś w środku nawoływał. Padło jakieś imię. Sąsiad, 
który nadal stał obok, stwierdził, że tak nazywa się jedna z córek. 
Drzwi okazały się stare, puściły od razu. Kazaliśmy sąsiadowi 
odejść i się nie zbliżać, a sami weszliśmy do środka. – Mężczyzna 
przełknął ślinę i znów niespokojnie się poruszył. Jego dłonie co 
chwila rozwierały się i zamykały. – Od razu je zobaczyliśmy. Le-
żały jedna obok drugiej. Matka i córka. Mój partner wybiegł z do-
mu i zwymiotował, a ja stałem jak sparaliżowany.

Prokurator początkowo zdziwił się zachowaniem drugiego 
z funkcjonariuszy, wyższego stopniem i bardziej doświadczone-
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go od swojego partnera. Jednak kiedy zobaczył zdjęcia z miejsca 
zbrodni, zrozumiał jego zachowanie.

–  Co się stało później?
Młody policjant zamrugał, jakby ocknął się z jakiegoś letargu.
–  Czy mam opisać, co zobaczyłem?
–  Nie trzeba, na razie ustalamy tylko przebieg wydarzeń. Pro-

szę kontynuować.
Mężczyzna odetchnął z ulgą.
–  Usłyszałem krótki krzyk, jakby dziecka. Wiedziałem, że 

w domu jest jeszcze jedna dziewczynka, więc ruszyłem w stro-
nę, skąd doleciał. Zrobiłem krok i wtedy w przejściu zobaczy-
łem mężczyznę z nożem. Stał w drzwiach do jednego z pokojów. 
W tej chwili on też mnie zauważył i ruszył w moją stronę. Dzie-
liły nas może ze trzy metry. Krzyknąłem, żeby się zatrzymał, bo 
będę strzelał, ale w ogóle nie zareagował. Parł dalej. Cofnąłem 
się, ale on rzucił się na mnie i  zamachnął nożem. Oddałem 
strzał.

–  Dlaczego nie użył pan innych środków przymusu przed od-
daniem strzału?

Przesłuchiwany jakby nie rozumiał pytania, ale w końcu odpo-
wiedział:

–  Bo zabrakło czasu. Nie zdążyłbym wyciągnąć ani gazu, ani 
pałki. Był zbyt blisko.

–  Ale pistolet pan wyciągnął. Dlaczego?
Mężczyzna wzruszył ramionami, rozłożył ręce, jakby sam nie 

wiedział. Zająknął się.
–  Bo kiedy je zobaczyłem… Tę kobietę i jej córkę, leżące tam 

i… W sumie to też chciałem wybiec. Nie, żeby… No, wie pan, żeby 
zwymiotować, ale wiedziałem, że jest jeszcze jedna dziewczynka. 
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Powstrzymałem się. Zresztą usłyszałem ten krzyk i jakoś tak, no 
może nie odruchowo, ale wyciągnąłem ten pistolet.

–  Dlaczego nie oddał pan strzału ostrzegawczego?
–  Przecież mówiłem. Uznałem, że sytuacja wymaga natych-

miastowego działania, bo mężczyzna ruszył w moją stronę. Wy-
glądał jak szalony, jakby coś zażył.

–  Czy pana partner był już wtedy w pomieszczeniu?
–  Nie wiem. Wszystko rozegrało się w kilka sekund. Chyba 

jeszcze nie, nie wydaje mi się.
–  Co wydarzyło się później?
–  Zawołałem mojego partnera, chyba dopiero wtedy wszedł 

do środka, i powiedziałem mu, że szukam drugiej dziewczynki. 
Odkrzyknął, że zawiadomił dyżurnego i  zaraz będziemy mieli 
wsparcie. I że w życiu czegoś takiego nie widział.

–  Znalazł pan ją?
–  Tak, zamknęła się w szafie. Siedziała wciśnięta w rogu, sku-

lona i… – Zawahał się. – Chyba się zsikała ze strachu. Uspokoiłem 
ją, że jestem policjantem i nic już jej nie grozi. Nie chciała wyjść 
z szafy, więc okryłem ją kocem z tapczanu i siadłem obok. Oświad-
czyłem, że poczekamy na jakąś miłą panią, która jej pomoże.
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Kilka dni temu

Marcowy poranek był chłodny, ale dzień zapowiadał się na ciepły. 
Samochód zaparkował przy dużym, niewyróżniającym się domu 
w jednej z dzielnic Szczecina. Kierowca wysiadł pierwszy i rozej-
rzał się po okolicy, następnie omiótł wzrokiem budynek.

–  Dom, jak dom. – Wzruszył ramionami i spojrzał na żonę, 
która w końcu wyszła z auta.

–  A czego się spodziewałeś? Zwłok na elewacji?
–  Nie, no, nie wiem. W końcu to dom mordercy. Czy taki koleś 

nie powinien mieszkać gdzieś na uboczu? Z dala od ludzi, tak żeby 
nikt nie słyszał wrzasków jego ofiar?

–  Ty tak na serio czy już kompletnie ci odbiło? Przecież on 
nikogo tu nie zabił. Gdyby tak było, to policja zaplombowałaby 
wszystko i nie moglibyśmy wejść. – Kobieta pokręciła głową z dez-
aprobatą i otworzyła bagażnik. – Może byś mi pomógł?

Przeszli przez furtkę, dźwigając torby z różnymi środkami 
czyszczącymi, szmatami i dwiema rolkami papierowych ręcz-
ników.

–  Mam nadzieję, że znajdziemy odkurzacz i wiadro z mopem, 
bo jak nie, to będziesz drałował z powrotem do domu – burknęła 
kobieta, kiedy mąż otwierał drzwi wejściowe.
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Dom z zewnątrz nijaki, w środku sprawiał takie samo wraże-
nie. Odłożyli torby i  rozejrzeli się po pomieszczeniach. Meble 
miały już swoje lata, a  ściany i  sufity wymagały odświeżenia. 
Jedynie spory salon został odnowiony i nowocześnie wyposażo-
ny. Wielki narożnik, dorównujący mu telewizor z zestawem kina 
domowego i konsolą, ledowe żyrandol i  lampy, duży stół. Ni-
gdzie nie było żadnych roślin, regały na książki stały puste, żad-
nych fotografii.

–  Może puścimy jakąś muzyczkę, będzie się lepiej sprzątać – 
zagadał mężczyzna, ale szybko pożałował.

–  Weź mnie nie denerwuj nawet. Twoja kuzynka mogła wyna-
jąć profesjonalną firmę sprzątającą, ale zadzwoniła do nas, bo się 
zorientowała, że potrzebujemy kasy. A wiesz, że dobrze nam za-
płaci. Babka, która odziedziczyła ten dom, mieszka w Stanach 
i zamierza go sprzedać, a my mamy tu wysprzątać na błysk, więc 
postaraj się i przestań wydurniać.

–  Wyluzuj, kobieto. Skoro mieszka w  Stanach, to i  tak nie 
sprawdzi, jak nam poszło.

–  Ale Magda sprawdzi i jak spieprzymy sprawę, to więcej nic 
nam nie załatwi, jarzysz? Obym nie żałowała, że cię zabrałam ze 
sobą. – Spojrzała groźnie na męża.

–  Dobra, dobra, przecież żartowałem. – Machnął ręką. – Co 
mam robić?

–  Najpierw poszukaj tego pieprzonego odkurzacza.
Był, schowany w niewielkim pomieszczeniu gospodarczym zlo-

kalizowanym przy nowoczesnej kotłowni z piecem na pellet. Ko-
bieta zaczęła od łazienki, a mężczyzna wziął się do odkurzania. 
Zgodnie z poleceniem żony odsuwał wszystkie szafki i komody 
i zaglądał w każdy zakamarek. Miało być czysto, będzie czysto.
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Kiedy skończyli na dole, przenieśli się na piętro. Tutaj znajdo-
wały się mała łazienka i dwie duże sypialnie. Kiedy weszli do jed-
nej z nich, mężczyzna klepnął żonę w pośladek.

–  A może tak szybki numerek? Sami jesteśmy, nikt nas nie 
goni…

Kobieta tylko się skrzywiła, przewróciła oczami i wyszła, a on 
wystawił za nią język i zrobił głupią minę. Po chwili chwycił odku-
rzacz i włożył wtyczkę do gniazdka. Dwuosobowe łoże miało wy-
sokie nóżki, więc opadł na kolana, by odkurzyć podłogę pod spo-
dem. Następnie odsunął szafkę nocną. Było za nią trochę pajęczyn, 
więc omiótł i ją. Obszedł łóżko i tak samo zajął się drugą szafką, 
ale kiedy wciągał pajęczyny, dostrzegł, że pod spodem, w prze-
strzeni między podłogą a dnem szafki, coś zostało przyklejone 
srebrną taśmą. Wyprostował się i rozejrzał, jakby to mogło mu 
pomóc w podjęciu decyzji, ale w końcu wsunął rękę i wyciągnął 
mały przedmiot. Zawinięty w folię.

–  Elka, chono tu.
–  Nie mam czasu na bzdury.
Wstał i poszedł do łazienki, gdzie żona właśnie czyściła sedes.
–  Patrz, było przyklejone do szafki nocnej.
–  Co to jest?
Odwinął folię.
–  Chyba dysk przenośny. Taki do przechowywania danych.
–  Wiem, co to dysk przenośny.
Oboje przez chwilę patrzyli na czarne pudełeczko.
–  Może to jakaś jego nowa książka? Nie zdążył jej wydać, za-

nim go zastrzelili. – Mężczyzna wydawał się podekscytowany. – 
Co myślisz?

–  Myślę, że musimy to oddać Magdzie.
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–  Najpierw to sprawdźmy. A jak da się na tym zarobić? Jak to 
coś o nim, to może gazety za to zapłacą?

–  Tylko narobisz problemów swojej kuzynce. Nie dość, że za-
łatwiła nam tę fuchę, chociaż nie musiała, to chcesz, żeby straciła 
pracę? Nie bój się, jak to coś cennego, to pewnie odpali nam zna-
leźne. A jak to coś związanego z tamtymi morderstwami albo, co 
gorsza, z jakimiś nowymi? Jeszcze nas zamkną. Nie, dzięki.

Mężczyzna nie zamierzał się kłócić. Niechętnie oddał dysk, 
a kobieta owinęła go w folię i schowała do torebki.

Magdalena Bułat-Soczówka, która zajmowała się postępowa-
niem spadkowym dotyczącym między innymi tego domu, przyje-
chała, jak tylko dostała telefon, że wszystko gotowe. Jej kuzyn z żo-
ną już zapakowali swoje rzeczy do auta i czekali na nią przy wejściu.

–  Podłogi świeżo umyte – ostrzegł ją mężczyzna z szerokim 
uśmiechem na ustach. – Cały dom wysprzątany i gotowy do in-
spekcji.

Spojrzała na jego żonę. Ta skinęła głową i wyciągnęła w jej kie-
runku rękę z jakimś zawiniątkiem.

–  Jest czysto, a to znaleźliśmy przyklejone taśmą pod jedną 
z szafek nocnych. To dysk przenośny.

Magdalena uniosła brwi, wzięła paczuszkę.
–  Dziwne, że nikt tego wcześniej nie znalazł, ale dzięki. Zajmę 

się tym. – Wyciągnęła portfel. – Tak jak się umawialiśmy.
Odliczyła odpowiednią kwotę i podała kobiecie.
–  Jeśli to coś ważnego – uniosła dłoń z dyskiem – to postaram 

się, żeby pani Jones coś wam odpaliła, okej?
Oboje skinęli głowami.
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Po powrocie do biura Magdalena Bułat-Soczówka rozwinęła dysk 
z folii i przyjrzała mu się. Podobnego modelu sama używała, więc nie 
musiała długo szukać kabla, którym podłączyła go do laptopa.

Przez całą drogę zastanawiała się, co może znajdować się na 
tajemniczym dysku. Jeśli nowy kryminał, to pani Jones się ucie-
szy. Pozostałe książki jej brata były bestsellerami, więc i ta nim 
zostanie. Tym bardziej że autor okazał się mordercą i już nie żył, 
co niewątpliwie zwiększało wartość dzieła. Trochę gorzej, jeśli za-
wartość będzie miała związek z przestępstwami, ale wtedy odda 
dysk policji i po sprawie.

Program antywirusowy nie wykrył zagrożeń, więc kliknęła 
ikonkę dysku. Pojawiło się mnóstwo folderów. Większość nazw 
zaczynała się od słów „sprawa” albo „morderstwo”. Otworzyła na 
chybił trafił jeden z nich. Na ekranie wyświetliło się kilka plików 
tekstowych, jakieś skany i  trochę zdjęć. Kliknęła jedno z  nich. 
Przez chwilę przyglądała się fotografii, nie rozumiejąc, na co pa-
trzy. Zaraz jednak treść żołądka podjechała jej do gardła, a ona 
pożałowała swojej ciekawości.

Zdjęcie przedstawiało stół sekcyjny, na którym leżała poćwiar-
towana kobieta. Brakowało głowy, ale reszta była prawie komplet-
na i poukładana jak dobrze pasujące puzzle. Poszczególne części 
ciała miały ziemistoszary kolor, a pomiędzy nimi prześwitywała 
chłodna stal stołu. Szybko najechała myszką na przycisk „zamknij” 
i makabryczny obraz zniknął z ekranu. Dopiero teraz uświadomi-
ła sobie, że to wcale nie musiały być zwłoki kobiety.

Spojrzała na zegarek i szybko przeliczyła. W Chicago dochodzi-
ła dziesiąta rano, więc spokojnie mogła zadzwonić do pani Jones. 
W końcu to ona o wszystkim decydowała.
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Środa

–  Jak to uciekł? Kiedy? – Okoński aż uniósł się na krześle i z nie-
dowierzaniem spojrzał na przełożonego.

Ten odchylił się, jakby z obawy przed reakcją rozmówcy.
–  Wczoraj w nocy. – Nadkomisarz Olszewski wzruszył ramio-

nami. – Konwojenci zasnęli, a Łagoda skorzystał z okazji i zwiał.
–  To kto go pilnował? Przedszkolaki? I skąd on uciekł, że oni 

sobie spali? – Okońskiemu już podniosło się ciśnienie.
–  Przypominam ci, że nasi konwojenci cztery miesiące temu 

też pozwolili uciec zatrzymanemu. Temu Niemcowi. I to z jadące-
go radiowozu, więc się nie napinaj. Przecież się orientujesz, jak 
jest: rutyna, przyzwyczajenia, złe nawyki. No i takie próby uciecz-
ki zdarzają się niezmiernie rzadko. – Olszewski grał rolę adwoka-
ta diabła. – A uciekł ze szczecińskiego psychiatryka, z kolejnej 
obserwacji. Dobrze wiesz, o co chodzi.

Okoński wiedział. Mirosław Łagoda, bardziej znany jako Kid-
naper, kilka miesięcy został temu zatrzymany i  umieszczony 
w areszcie. Postawiono mu zarzut poczwórnego morderstwa ze 
szczególnym okrucieństwem. Jak należało się jednak spodziewać, 
obrońca powołał się na niepoczytalność swojego klienta. Miało to 
swoje uzasadnienie. Łagoda między innymi porwał i zabił dwóch 
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ośmioletnich chłopców, co było następstwem wypadku, w którym 
brał udział. Mężczyzna uważał, że zginął w nim jego syn, którego 
nie zdołał uratować. Tymczasem syn był wyimaginowany, a w rze-
czywistości śmierć poniósł zupełnie obcy chłopiec, jednak zdarze-
nie to zmieniło doktora psychologii Mirosława Łagodę w Kidna-
pera. Porywacza i mordercę.

Dlatego od kilku miesięcy trwała batalia nie o to, czy skazać 
tego zbrodniarza za poczwórne morderstwo, ale o to, czy w chwili 
popełniania przestępstw zdawał sobie sprawę z tego, co robi.

Wszyscy biorący udział w  tamtym śledztwie, z  komisarzem 
Okońskim na czele, podejrzewali, że najpewniej dojdzie do takiej 
sytuacji. Dlatego w chwili zatrzymania Kidnapera niektórzy z nich 
chcieli zakończyć sprawę definitywnie, w zupełnie inny sposób, 
niestety nie było im dane.

Przez ostatnie miesiące Mirosław Łagoda krążył między aresz-
tem śledczym a oddziałem psychiatrycznym, gdzie poddawany był 
kolejnym obserwacjom mającym potwierdzić lub wykluczyć jego 
niepoczytalność.

–  Czekaj! – Okoński tak się zirytował, że dopiero zaskoczył. 
Ciśnienie podniosło mu się jeszcze bardziej. – Wczoraj w nocy? 
I przez cały dzień nikt nie raczył mnie o tym poinformować?

–  Trzeba było odebrać telefon – odciął się nadkomisarz. – Wi-
docznie miałeś ważniejsze sprawy na głowie niż rozmowa ze mną.

No bo miałem, pomyślał Okoński. Po pracy pojechał autobu-
sem do Berlina, na umówione spotkanie z Florianem Siegemeie-
rem, byłym funkcjonariuszem specjalnej jednostki niemieckiej 
policji GSG9, a obecnie właścicielem agencji detektywistyczno-
-ochroniarskiej. Siegemeier wraz z Aliną Fritzhof, właścicielką 
kancelarii adwokackiej, kilka miesięcy temu próbowali odnaleźć 
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skrzynie z nazistowskim złotem, rzekomo ukryte gdzieś w okolicy 
Suchania, niewielkiego miasteczka w województwie zachodnio
‑pomorskim. Tego samego złota szukał Erich Gloss, prawnuk SS-
-Untersturmführera Karla Grabenego, który wraz z  dziadkiem 
Aliny, SS-Hauptsturmführerem Ernstem Wirkenem, ukrył owe 
skrzynie. Złota odnaleźć się nie udało, natomiast Gloss w trakcie 
swoich poszukiwań na terenie Polski dokonał zabójstwa kilku 
osób. Wprawdzie komisarz Okoński go wytropił i zatrzymał, ale 
Glossowi udało się uciec i zaszyć w nieznanym miejscu.

Florian Siegemeier postawił sobie za punkt honoru odnalezienie 
tego człowieka i z niemałymi trudnościami w końcu mu się to udało.

I właśnie wczoraj Okoński wraz z Siegemeierem udali się do 
Gransee, miasta leżącego jakieś pięćdziesiąt pięć kilometrów na 
północ od Berlina, aby schwytać i  przewieźć do Polski Ericha 
Glossa. Dzięki pomocy kilku zaufanych osób przetransportowali 
go w pobliże Suchania, gdzie zaaranżowali zderzenie jego samo-
chodu z  drzewem. Gloss został zatrzymany i  po konsultacjach 
z lekarzami przewieziony do aresztu śledczego.

Telefon komórkowy komisarza Okońskiego przez cały ten czas 
leżał wyciszony w domu w Strachocinie.

–  Ale dzwoniłeś do mnie po robocie, a o ucieczce było wiado-
mo od rana – stwierdził Okoński, patrząc podejrzliwie na nadko-
misarza. – To o co tu chodzi?

–  No właśnie nie. – Olszewski pokręcił głową z dezaprobatą. – 
Ci „fachowcy”, co pilnowali Kidnapera, kiedy z rana połapali się, 
że uciekł, najpierw próbowali go sami znaleźć. Dopiero po jakimś 
czasie zawiadomili przełożonego, ale i tak nadal prowadzili poszu-
kiwania samodzielnie. Udało im się ustalić, że uciekinier wyszedł 
z oddziału, na którym przebywał, przeszedł przez inny, kradnąc 
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przy okazji torbę podróżną z  jednego z mijanych pomieszczeń, 
a później jak gdyby nigdy nic opuścił teren szpitala i złapał tak-
sówkę. Potwierdził to taksiarz po tym, jak usłyszał od dyspozytora 
zapytanie o  nocne zlecenia. Powiedział, że miał klienta, który 
w okolicy szpitala zamówił u niego kurs na dworzec kolejowy, po 
czym wyskoczył z auta na jednym ze skrzyżowań i uciekł. Zostawił 
torbę w bagażniku, ale były tam tylko jakieś ciuchy, w dodatku 
kobiece.

–  Po to potrzebował torby, żeby nie wzbudzić podejrzeń – za-
uważył Okoński i krótko się zaśmiał. – A oni go badali, czy jest 
poczytalny.

–  Wtedy do akcji wkroczyli miejscowi policjanci – kontynuo-
wał nadkomisarz – bo ci ze Służby Więziennej w końcu uświado-
mili sobie, że sami nie dadzą rady. Szybko ustalono na monitorin-
gu dworcowym, że zbieg wsiadł do ostatniego pociągu jadącego 
do Stargardu. Tyle że zyskał prawie dziesięć godzin przewagi.

–  Wrócił do domu. – Okoński strzelił palcami. – Pewnie miał 
gdzieś schowaną kasę, zgadza się? Bo po co by się narażał?

Olszewski pokiwał głową.
–  Prawdopodobnie tak. Nasi kryminalni sprawdzili. Wybite 

okno, w piwnicy pozrzucane rzeczy z półek i czysta puszka po far-
bie. Kidnapera ani śladu. Prawdopodobnie zdążył się jeszcze prze-
brać. Może zrobił coś z  włosami i  brodą. Wczoraj szukało go 
z  pięćdziesięciu funkcjonariuszy, dzisiaj pewnie będzie jeszcze 
więcej.

–  O której jakaś odprawa? – Okoński już palił się do poszukiwań.
Nadkomisarz spojrzał na zegarek.
–  Za jakieś piętnaście minut, ale ty nigdzie się nawet nie szykuj.
–  Bo? – Okoński uniósł brwi ze zdziwienia.
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–  Bo z tego, co się orientuję, to zespół poszukiwań i identyfi-
kacji osób jest częścią Wydziału Kryminalnego, a  ty dowodzisz 
Wydziałem Dochodzeniowo-Śledczym. Wiem, że bardzo byś 
chciał, ale z taką ilością zaległych spraw – nadkomisarz rozłożył 
ręce z niewinną miną – to nie ma szans.

–  Nie chcesz, żebym brał udział w poszukiwaniach, tak?
–  Nie za to ci płacą.
–  To po co w ogóle mnie wezwałeś?
–  Żeby ci to powiedzieć osobiście. Poza tym, jak mówiłem, nie 

odbierałeś komórki.
Okoński nie oponował, chociaż aż się palił, żeby oderwać się 

od biurka i opuścić komendę. Ale może tak będzie lepiej. No i rze-
czywiście mieli co robić w wydziale, pomimo że ostatnio w Star-
gardzie i okolicy było całkiem spokojnie. Kiedy wstał i opuszczał 
gabinet szefa, ten zatrzymał go w drzwiach.

–  Tylko trzymaj z daleka od poszukiwań tego swojego nowego 
asa, bo dla niego to, zdaje się, prawie jak sprawa osobista.

Okoński poszedł do swojego gabinetu. Akurat z ostatnimi słowami 
pierwszego zastępcy komendanta zgadzał się całkowicie. Jego nowy 
podkomendny, młodszy aspirant Daniel Piechota, nie powinien brać 
udziału w poszukiwaniach, a już na pewno nie mógł spotkać się z Mi-
rosławem Łagodą oko w oko. Z bardzo prostego powodu. Bez względu 
na okoliczności zapewne rozszarpałby tego człowieka na strzępy go-
łymi rękoma, a wziąwszy pod uwagę jego niedźwiedzią posturę, nie-
samowitą siłę oraz porywczy charakter, byłby w stanie to zrobić.

Piechota kilka lat temu pracował w Komendzie Wojewódzkiej 
w Gorzowie Wielkopolskim i jego kariera rozwijała się całkiem 
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dobrze. Do momentu, kiedy jego przełożony zaproponował, aby Pie-
chota pominął pewne dowody w sprawie pedofila, którą ten prowa-
dził. Miało to spowodować zakończenie dochodzenia, oczyszczenie 
sprawcy i co najważniejsze dla wydziału – polepszenie statystyk. 
Doszło do małej sprzeczki i Piechota nie wytrzymał. Wprawdzie użył 
tylko odrobiny swojej siły, ale uderzenie omal nie wyrwało przełożo-
nego z butów. Jak zwykle dbanie o dobry wizerunek policji wzięło 
górę i bez jakiegokolwiek rozgłosu Piechota dostał do wyboru: rezyg-
nację ze służby albo degradację i zesłanie do jakiejś dziury. Wybrał 
to drugie i dzięki znajomościom trafił na posterunek policji w swoim 
rodzinnym mieście. Z komisarzem Okońskim poznał się przy spra-
wie Kidnapera. Piechota przyjaźnił się z małżonkami, których syn 
został porwany i zamordowany właśnie przez tego psychopatę.

Kilka miesięcy później policjant z Dobiegniewa odebrał nie-
spodziewany telefon ze Stargardu. Komisarz Okoński propono-
wał mu pracę w swoim wydziale, a Piechota bez wahania ją przy-
jął. Miał zająć miejsce po aspirancie Pawle Szczerbickim, który 
odszedł z policji w związku z oskarżeniami o przekazywanie nie-
jawnych informacji dziennikarzowi, który ostatecznie okazał się 
wielokrotnym mordercą. Co więcej, Okoński twierdził, że poczy-
nania Szczerbickiego powinny być traktowane jako współudział, 
ale z braku konkretnych dowodów nic nie zdziałał, a cała sprawa 
została szybko wyciszona. Jak zwykle dla wyższego dobra.

Miesiąc po przybyciu do Stargardu młodszy aspirant Daniel Pie-
chota zadomowił się w dochodzeniówce, jakby pracował tu od lat.

O wilku mowa, pomyślał Okoński, bo Piechota stanął właśnie 
w drzwiach gabinetu, całkowicie wypełniając otwór swoją posturą.

–  Chciałbym wziąć udział w poszukiwaniach Kidnapera – wal-
nął prosto z mostu.
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–  Zapomnij – odparował natychmiast komisarz. – I nawet 
o tym nie marz. Po pierwsze: Olszewski zabronił, w szczególno-
ści wskazując mnie i ciebie, na jakiekolwiek związki z poszuki-
waniami tego człowieka, a po drugie: wolałbym nie widzieć cię 
za kratami. Pamiętasz naszą umowę? Panujesz nad emocjami 
i  nie sprawiasz problemów.  – Okoński uniósł dłoń, żeby po-
wstrzymać Piechotę. – Wiem, że ci to zwisa, czy wrócisz z powro-
tem na tę swoją wioskę czy nie, ale tym razem nie skończy się na 
degradacji. Jeśli wywiniesz jakiś numer, nieważne, czy będzie to 
dotyczyło Kidnapera, czy kogoś innego, to automatycznie czeka 
cię dyscyplinarka, zapominasz o emeryturze i w najlepszym wy-
padku dostaniesz zawiasy. Nikt nie będzie się z tobą cackał. – Po 
czym dodał już bardziej pojednawczo: – Przecież cię nie straszę. 
Sam cię tu sprowadziłem, bo wiem, że jesteś dobrym dochodze-
niowcem, ale musisz panować nad sobą. Tylko tego od ciebie 
wymagam.

–  Dobra, bo pierdolisz jak moja stara. – Piechota machnął rę-
ką. – Musiałem spróbować.

Aspirant odwrócił się i odszedł, a Okoński zastanowił się, po 
raz enty w ostatnim miesiącu, co go podkusiło, żeby sprowadzić 
tutaj tego człowieka. Miał do wyboru jeszcze sierżanta Kulawika, 
ale ten wolał posterunek w Suchaniu, licząc w niedługim czasie na 
posadę kierownika.

Komisarz chwycił za telefon i wybrał numer do swojego odpo-
wiednika w Wydziale Kryminalnym.

–  Cześć, Cichy, masz chwilę? – spytał, wiedząc, że za moment 
zacznie się odprawa.

–  Cześć, Okoń. Mam, ale jeśli chodzi o poszukiwania Kidna-
pera, to nic ci nie powiem – padło w słuchawce.
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–  Wiem, że Olszewski pewnie ci zabronił, ale od kiedy z ciebie 
taki służbista?

–  Jaki służbista! – Cichy się zaśmiał. – Po prostu niczym na 
razie nie dysponujemy. Gość jakby zapadł się pod ziemię. Kiedy 
się czegoś dowiem, to dam ci znać. Słyszałem za to, że dorwaliście 
w końcu tego Niemca, Glossa. Zgadza się?

–  Nie my, sam się podłożył – odparł Okoński i opowiedział 
krótko o wypadku. – A wracając do Kidnapera, sprawdziliście do-
mek nad jeziorem? Ten, przy którym go wtedy złapaliśmy?

Uciekając razem z porwanym chłopcem, Kidnaper zamierzał 
ukryć się w domku nad Jeziorem Grabowskim, ale dzięki pomocy 
Waldemara Nieszczuka, dobrego kolegi Okońskiego, szybko uda-
ło się ich zlokalizować.

–  Jezu, Okoń, za kogo ty nas masz? – Rozległo się teatralne 
westchnięcie.  – Pewnie, że sprawdziliśmy. Opuszczony dom 
w Winnikach, gdzie zginęła Chlewacka i jej konkubent, również. 
Zawiadomiliśmy także chłopaków z Bydgoszczy, w razie gdyby 
Kidnaper chciał wrócić na stare śmieci. Coś jeszcze, panie komi-
sarzu? – rzucił zgryźliwie Cichy.

–  Trzeba dać ochronę Adamowi Chlewackiemu i jego ojcu – 
stwierdził Okoński.

–  Już to załatwiliśmy. – Głos rozmówcy stał się lekko po-
irytowany. – Właściwie to powiadomiliśmy miejscowych, żeby 
się tym zajęli. Słuchaj, Okoń. Wiem, że zależy ci na jak najszyb-
szym schwytaniu Kidnapera, ale teraz to nasza działka. Trzy-
mam rękę na pulsie. Rób swoje, a jak coś się pojawi, to dam ci 
znać.

Rozłączyli się. Okoński postanowił nie zaprzątać sobie głowy 
uciekinierem. To nie jego broszka, kolega miał rację. Poza tym 

Martwi tez mowia.indd   24 2026-04-23   12:59:51



25

Cichy znał się na robocie, a z taką ilością zaangażowanych w po-
szukiwania osób sprawa powinna zakończyć się dosyć szybko.

Z drugiej jednak strony Okoński przypomniał sobie niedawną 
akcję policjantów ze szczecińskiego Wydziału Kryminalnego. Do-
piero kilka dni temu zatrzymali czterdziestodziewięcioletniego 
zabójcę, którego poszukiwano listem gończym aż od ponad roku. 
Albo kazus trzydziestodwulatka ze Świętochłowic sprzed kilku 
dni – mózg podsunął Okońskiemu kolejny przykład poszukiwa-
nego dwoma listami gończymi za kradzież i włamanie. Ten z kolei 
ukrywał się dziesięć lat i wpadł tylko dlatego, że awanturował się 
w sklepie. Patrząc w ten sposób, niezbyt dobrze to wyglądało.

Komisarz odpalił komputer. Musiał przestać o tym myśleć.
Rzucił się w wir pracy, co jakiś czas odbierając telefon. Za każ-

dym razem liczył, że być może to Cichy z dobrymi wiadomościa-
mi, i za każdym razem był to ktoś inny. Do końca dnia nie docze-
kał się od niego żadnej informacji.

Kiedy Okoński wrócił do domu, pierwsze, co zrobił, to ściągnął 
buty i opadł ciężko na swój ulubiony fotel. Razem z resztą rzeczy 
zabrał go ze swojego starego mieszkania, które teraz wynajął 
młodszemu aspirantowi Piechocie tuż po tym, kiedy zdecydowali 
z Marceliną, że zamieszkają razem w Strachocinie. Miała tam spo-
ry dom, a biorąc pod uwagę ostatnie wydarzenia, Okoński nie 
mógł pozwolić, aby przebywała w nim sama.

Wyciągnął komórkę i jeszcze raz spojrzał na esemesa, którego 
od niej dostał. „Cześć, Skarbie. Wybieramy się z Justyną na siłow-
nię, a  później może jeszcze gdzieś wyskoczymy. W  piekarniku 
masz niespodziankę, smacznego. Całuski”.
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Przeciągnął ręką po twarzy.
Z jednej strony, wyglądało to dosyć dziwnie. Justyna, poprzed-

nia partnerka Okońskiego, z którą spotykał się przez kilka miesię-
cy, i Marcelina, z którą obecnie mieszkał, zostały koleżankami. 
Tak dobrymi, że spędzały ze sobą niepokojąco dużo czasu. Z dru-
giej strony, po tym, co obie razem przeżyły, było to chyba całkiem 
naturalne.

Cztery miesiące temu Ryszard Gawron, dziennikarz i autor kry-
minałów, postanowił samemu zadbać o materiał na kolejny best-
seller, zabijając kilka osób i zwabiając komisarza Okońskiego do 
opuszczonej stodoły w szczerym polu, gdzieś między Suchaniem 
a  Choszcznem. Wcześniej sprowadził tam Justynę i  Marcelinę 
i unieruchomił je, umieszczając ich głowy w śmiercionośnych urzą-
dzeniach. Podobnie jak kilka lat temu zrobił to seryjny morderca 
Jigsaw, próbując zabić wówczas ojca oraz narzeczoną komisarza. 
I podobnie jak wtedy, tak i teraz Okoński zapobiegł tragedii.

Oczywiście cała ta traumatyczna sytuacja odbiła się negatyw-
nie na psychice obu kobiet, z tym że każda przeżyła to zupełnie 
inaczej.

Justyna, wyszkolona policjantka ze szczecińskiego Wydziału 
do Walki z Narkotykami, z początku leżała spokojnie, spętana 
skórzanymi pasami i pod wpływem środków uspokajających. Jed-
nak kiedy te powoli przestawały działać, a ona zaczęła sobie zda-
wać sprawę, co się dzieje, puściły jej nerwy. Beznadziejność sytuacji, 
namacalne wręcz uczucie lęku i wizja nieuchronnej śmierci – tak 
to wtedy pojmował Okoński, który starając się zapanować nad 
wydarzeniami, kątem oka obserwował obie uwięzione kobiety. 
Kiedy kilkanaście dni później omawiał zajście z Justyną, powie-
działa mu, że z całych sił starała się wyswobodzić z więzów, po-
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nieważ jako doświadczona policjantka nie widziała innego wyj-
ścia, a nie zamierzała leżeć bezczynnie i czekać na okrutny koniec. 
Co ciekawe, właśnie przez te kilkanaście dni po zdarzeniu prawie 
całkowicie się pozbierała i wróciła do dobrej formy. Częściowo 
pomogły jej w tym przeszkolenie oraz sesje z policyjną psycholog, 
którą miała odwiedzać jeszcze przez kilka tygodni, ale chyba naj-
większą rolę odegrała Marcelina, która chętnie zgodziła się z nią 
porozmawiać. Nie jako psycholog, którym była, ale jako bratnia 
dusza, koleżanka, osoba, która dzieliła z nią traumę.

Marcelina bowiem całe zdarzenie w stodole przetrwała, spo-
kojnie leżąc. Pozornie spokojnie, ponieważ zdawała sobie sprawę, 
jak bardzo źle to wszystko może się zakończyć. Znała jednak plan 
komisarza Okońskiego, mężczyzny, z którym spotykała się od kil-
ku miesięcy i któremu musiała teraz bezgranicznie zaufać, dlatego 
zalała się łzami dopiero, kiedy ukochany uwolnił ją z  więzów. 
Problem zaczął się po około dwóch tygodniach, paradoksalnie 
w czasie, kiedy zauważyła poprawę u Justyny, z którą odbyła kilka 
koleżeńskich sesji terapeutycznych. To było tak, jakby wszystkie 
złe odczucia i przeżycia postanowiły opuścić jedną psychikę, aby 
znaleźć sobie nowego żywiciela w postaci nieskażonego i otwarte-
go na ludzi umysłu Marceliny. To wtedy dotarło do niej, że mogła 
najzwyczajniej zginąć. Umrzeć, zmienić się w niebyt, przestać ist-
nieć. Odejść z tego świata gdzieś na uboczu, w zapadłej dziurze, 
z dala od bliskich.

Z dnia na dzień Marcelina się załamała i teraz to ona potrze-
bowała specjalistycznej pomocy. Oczywiście otrzymała ją, ale i tak 
największą rolę w powrocie do równowagi emocjonalnej i stabili-
zacji psychicznej, jak ładnie nazywał to jej lekarz, odegrała nomen 
omen Justyna. Teraz to ona zaoferowała swoją pomoc. Najpierw 
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w postaci spotkań i rozmów, później w formie wyjść na miasto: do 
restauracji, na basen albo na siłownię. Okoński nie oponował, bo 
widział, że to działa. Z początku martwiło go trochę, że Marcelina 
spędza więcej czasu z Justyną niż z nim, ale tłumaczył sobie, że to 
dla jej dobra. Zresztą teraz Marcelina czuła się już lepiej, a często
tliwość spotkań spadła, tak jakby Justyna zdała sobie sprawę 
z obaw Jacka i powoli odpuszczała. Albo uważała, że odpłaciła 
Marcelinie za jej pomoc i że może powoli wracać do swojego daw-
nego życia.

Dlatego Okońskiego coraz mniej nachodziły takie właśnie my-
śli, a jeśli mógł, to zawsze starał się być w domu, kiedy Marcelina 
wracała później. Tak jak teraz. Nie wyszedł pobiegać, nie odwie-
dził siłowni. Kiedy skończył rozmyślać, zjadł obiad, wykąpał się 
i popracował trochę na komputerze. Musiał uzupełnić kilka doku-
mentów dotyczących odejścia z wydziału starszego aspiranta Czo-
ta i przyjęcia na jego miejsce aspirant Julity Antoszczak. Wpraw-
dzie miało to miejsce już jakiś czas temu, ale właśnie dzisiaj wyszły 
na jaw niedociągnięcia w papierach, które należało poprawić.

Marcelina wróciła do domu w wyśmienitym nastroju. Na po-
witanie namiętnie pocałowała Jacka, a ten wyczuł, że musiała wy-
pić drinka.

–  Justyna nie wejdzie? – spytał. Czasami wpadała jeszcze na 
kawę albo krótką pogawędkę, chociaż ostatnio robiła to coraz 
rzadziej.

–  Nie, musi coś tam jeszcze przygotować na jutro do pracy, ale 
kazała cię pozdrowić. – Marcelina spojrzała na niego figlarnie. – 
Co powiesz na mały deser przed kolacją?
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